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Powiedzieliśmy, iż gdyby korpus lis* stanął byl na 
czas pod W arszawą, Moskwa nie ośmieliłaby się przed 
miesiącem październikiem przypuścić na seryo szturmu, 
i że twierdzenie to opieramy na następujących pewni 
kacli :

20s° Sierpnia, armia moskiewska doszła do Ołtarze' 
w a , po operacyjnej Łowickiej, w sile mało przemagają- 
cej osadę W arszawy. Feldmarszałek wyglądał pomocy 
Kreutza , który dopiero przechodził most Nieszawy 
w 26,000. Wszakże i ten posiłek nie zdawał sie Mo­
skwie dostatecznym do przełamania szańców osadzonych 
oO—-60 tysięczną a rm ią , i oganianych pospolilem ru ­
szeniem, któremu do stania się prawdziwie strasznem i 
powszechnern po trzeb a  by ło  ty lko  wyjść z tego pier- 
wszego odurzenia, jakie sprawia hippopotamowy pochód 
najazdu. Dopiero po zgarnięciu do siebie wszystkich 
korpusów odłamanych w promieniu ntil piędziesięciu, 
Paszkiewicz mógł racjonalnie obledz i zdeptać gniazdo 
Powstania. Ale leni samem, 1° tracił wszystkie bez wy­
jątku kommnnikacye swoje ; 2° udzielał nam czas wzmo­
żenia armii liniowej do 90,000 , a pospolitego ruszenia 
do mnóstwa nieograniczonego ; 3° pozwalał nam doko­
nać prawdziwie ogromnych robót arsenalskich, które 
w Warszawie od miesiąca dopiero wpadły na tor płodny 
i właściwy, a z któremi mozolne, przerywane, kapaniną 
nadchodzące dowozy amunicyi dla armii oblegającej , 
wcale mierzyć się nie mogły. Ostatecznie więc armii 
najezdnicza ujrzała się między dwiema przepaściam i: — 
albo zaraz napastować Warszawę niedostatecznym sztur 
m em , albo dać czas Polakom do stawienia oporu prze 
magającego m axim um  koncentracji najezdniczej; i tal 
i owak narażając całą potęgę caratu na powszechne ob 
sączenie za pierwszem niepowodzeniem.

W takiem położeniu, rada wojenna ( w której książi 
Michał i Toll nieustannie wadzili się z Feldmarszal 
kiem), postanowiła przedewszystkiem odzyskać utracom 
z operacyjną Siedlecką kommunikacye, i altak W arsza 
wy odłożyć do lepszych czasów. A więc cala armia na 
jezdnicza porzuca 21s° tra k t Łowicki, i przenosi się nt 
" P ? 'fc 'J n? .Radomską, ażeby postawiwszy most tu 
• IS e ’ '-ii ■ orze> prawą rękę podać Rozenowi, wzmód;

ytlySiera , i stosownie do okoliczność
« K I , "  ,aZe‘n !jrzeSach Wisły. Nadejście kor 

pusu K ieutza ...c nie zmieniło w tych dyspozycyacl 
Moskwy, tylko pon.eważ za tym posiłkiem brama Pru: 
i Nieszawy za rzasla się n.epowrotnie, najazd po piecu 
miesiącach kołowania , znowu się znalazł w tein samen
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położeniu, w jakiem byłby Dy bicz w kwietniu, gdyby 
mu się przeprawa Tyrczyńska udała była.

Twierdzimy więc śmiało, źebez oddalenia się zbytecz­
nego Ramoriny, Moskwa dopóty nicby stanowczego nie 
przedsięwzięła przeciwko Warszawie, 1° dopókiby u tra ­
conych przez Nieszawę kommunikacyj nie wynagrodziła 
sobie odzyskaniem operacyjnej Siedleckiej; 2° dopóki nie 
poskromiłaby na czas jakiś co dokuczliwszych powstań 
w województwach przyległych ; 3° dopóki nie ściągnę­
łaby do siebie Rozena, Kajzarowa i Rydygiera ,—  sło­
wem , dopókiby nie ubezpieczyła się przeciw śmiertel­
nemu odwetowi, na jaki najmniejsze pod Warszawą 
potknięcie się wystawiało obsaczony ze wszech stron 
najazd.

Ale za pierwszem Rozena doniesieniem o wyjściu Ra­
moriny, Moskwa zerwała się na nogi, i skoncentrowała 
się około Raszyna. Rada wojenna nic jednak nie zdecy­
dowała, dopóki nie było pewności o takim Ramoriny 
odskoku, iżby szturm zgnieść mógł Warszawę przed 
jego powrotem. Spory, o których Paszkiewicz w swoim 
rapporcie do cesarza donosi, świadczą że Feldmarszałek 
był zupełnie przeciwny attakowi. Gwałtowna Tolla i ks. 
Michała oppozycya wymogła jednak zbliżenie się pod 
Warszawę na 8s° września. Ale w tein , Paszkiewicz 
odbiera trzeci rapport Rozena z nad Bugu , w którym 
ten jenerał donosi o klęsce poniesionej przez korpus VI1' 
pod Międzyrzeczem, przeciw ogromnym siłom  Ramoriny, 
i o upartym marszu tych ogromnych s ił przez Bialę do 
Brześcia. Ten to rapport wykrywający nieprzyjacielowi 
niemoc W arszaw y, usunął wahanie się Moskiewskich do- 
wodzcow. Powtórna rada w Raszynie, na mocy dopiero 
tego rapportu jednomyślnie postanowiła szturm niezwło­
czny. Przekonaniem Moskwy było, że Polacy przenoszą 
wojnę na L itw ę , i o tyle tylko bronić będą Warszawy, 
o ile potrzeba im czasu do wywiezienia z niej sprzętu 
wojennego.Takie jej przekonanie trwałoprzed szturmem, 
podczas szturmu i po szturm ie, kiedy Berg w rzewnej 
obawie tej wojny Litewskiej, w zamian cofnięcia od niej 
korpusu Ramoriny, ofiarował Małachowskiemu swobo­
dne połączenie się całej armii Polskiej pod Modlinem, 
lu  trzeba zważyć, że R ożen, jak  to zwykli czynić 
wszyscy jenerałowie pobici, w rapportach swoich tak 
postępowo przesadzał moc Ramoriny, że Moskwa nie 
mogła co innego wnieść z tych doniesień, jak tylko że 
prawdziwa arm ia Polaków dąży na L itw ę, wedle wia­
domego planu Dembińskiego, a że w Warszawie pozo­
stała tylko mocna załoga do maskowania tego ruchu. 
Przytomność ks. Czartoryskiego i jego politycznego o r­
szaku przy korpusie Ramoriny, niezmiernie pomagała 
temu złudzeniu.

Od chwili powrotu Prądzyńskiego, Krukowiecki o 
wszyslkiein zrozpaczal. Kw aterm istrz-Jeneralny, k tó­
remu dotąd nic zarzucić niepodobna, wpadł teraz w osta- 
tnią nikczemność. Od tego momentu obadwaj lem tylko 
są zaprzątnięci, ażeby krwi daremnie nie przelew ać, i
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osoby swoje unieść cale z pomiędzy niepodobnego , jak 
im się zdaje, oporu a zemsty moskiewskiej. Wyjąwszy 
ów list piorunujący, jak im  Krukowiecki 4%° września 
zaspokoi! pierwsze swoje uniesienie przeciwko buntowi 
Ramoriny ( a którego początku z łatwych do zrozumie­
nia powodów W . Zamojski nie przytacza ) ,  wszystkie 
następne do Ramoriny rozkazy pisane są widocznie era 
desespoir de cause (I). Rzeczą ja sn ą ,  że rokosz który 
3 ls° sierpnia był głuchy na wszystkie nalegania i groźby 
umyślnego pełnomocnika Rządu i na rozkaz przywiezio­
ny przez Rzewuskiego, za daleko już zabrnąt w swojem 
przestępstwie, iżbyje teraz naprawiać. Jeżeli tedy dorad­
cy Ramoriny przed skompromitowaniem się mieli w upad­
ku władzy i miasta jaki in te r e s , to teraz interes ten co 
moment wzrastał i komplikował się ich osobistą odpo­
wiedzialnością. P rzed  3 lJm sierpnia , pomagać obronie 
W arszawy, było to tylko ustalać przeciwną sobie polity­
k ę ;  ale po 3U'm sierpnia,  było to ustalać na swoje gło­
wy sąd wojenny i rusztow anie. Co przy takim argumencie 
znaczą p.o 1 3lu latach wszystkie tłumaczenia panów Z a­
mojskiego i Breańskiego P W czemby to pomogło sp ra ­
wie orszaku Ramoriny, gdyby po sommacyi Prądzyń- 
skiego i Rzewuskiego, Krukowiecki ani jednego wiersza 
nie napisał do buntowników, albo co na jedno wychodzi, 
gdyby żaden goniec na czas nie doleciał o 30 mil od 
W arszawy ? Czy panowie co nie słuchali Kwatermistrza- 
Jeueralnego k iedyczasbyłpo  tem u ; co rozmyślnie o mil 
30 odprowadzili korpus, wiedząc że od diii dziesięciu cała 
arm ia  moskiewska ezycha naW arszaw ę; co od 206° sier­
pnia aż do wejścia do Galicyi systematycznie oszukiwali 
korpus, — pytam y się, czy raz  zbuntowane odszczepień- 
slwo usłuchałoby później próśb i gróźb nakiwanych mu
0 mil 30 ? K ru k o w ie ck i , P rądzyński i Sejm odpowie­
dzą swoją drogą za rozbrojenie obrony W arszawskiej; 
ale wprzód panowie C z a r to ry sk i , Gustaw Małachowski
1 W. Zamojski odpowiedzieć muszą za dostarczenie t łu ­
maczenia zbrodni tamtych. Taki jes t  p o rz ą d e k , taka 
jest loika niezbita niczem w tym strasznym procesie. 
Czytelnik znajdzie w opowiadaniu Jenera ła  Małachow­
skiego świadectwo nieuleczonego zw ątp ien ia , jakie po­
wrót Prądzyiiskiego wprowadził do rad  wojennych 
w Warszawie ; a  teraz obaczmy co po odjeździe P rą-  
dzyiiskiego działo się w korpusie l l i,n.

jg° Września korpus idzie na ślepo do Brześcia , cho­
ciaż oczywiście wyścignięty przez Rozena i oddzielony 
od niego groblą Terespolską na Bugu. W przekonaniu , 
że go już nie dościgną, Ramorino a raczej W . Zam oj­
ski co dwie mile zatrzymują awangardę , i w zamknię- 
tem kole poufałych całemi dniami naradzają się. Odjazd 
Prądzyiiskiego uwolnił icli od wszelkiego nadzoru , ale 
zarazem przejął ich tą gorączkową niespokojnością, k tó­
ra  winowajcom przeszkadza i nawrócić się i skutecznie 
broić. Zdaje się , że łaknąc gwałtownie m etropoli, gdzie- 
by na czas jakiś osiąść tryumfalnie mogła , emigra.cya 
reformistów odrzucona od ordynacyi Zamojskiej, szcze­
rze zamierzała opanować Brześć-Litewski ; ale do tego 
nietylko nieprzyjaciel, ale i przebranie cierpliwości 
własnego korpusu stanęło jej na przeszkodzie. Czas po­
wiedzieć, że wszyscy niemal dowódzcy IB0 korpusu po- 
dejrzywali sztab Ramoriny o nieczyste zamiary. Podej­
rzenia te wzmogły się po odjeździe P rądzy iisk iego , i 
zaczęły przerażać doradców R a m o r in y /W  D obrynce 
już objawiła się między officerami wszelkiego stopnia, 
tak  natarczywa żądza wracania do W arszawy, że W ł.

(I) Co do tych daremnych, i prawie nic już p0 zeznaniach Prą- 
dzyńskiego nie ważących rozkazów, odsyłamy czytelnika do bro­
szury Karola Sztolcmana.

Zamojski musiał oszukiwać ich i zagadywać bezpośre- 
dniejszą niby potrzebą uderzenia na Brześć.

2e° Września korpus powlókł się do Matoszewic, ja ­
koby dwustronnie ciągniony do W arszawy i do Brześcia, 
a wieczorem aw angarda jak na szyderstwo strzelała się 
przez Bug z ubezpieczonym Rozenem. Niezawiśle od 
rozkazów Warszawskich , coraz dobitniejsze szemranie 
officerów zdekoncertowalo Ramorinę i jego doradców. 
Potrzeba było uczynić krok wsteczny, któryby nic W a r ­
szawie nie p om óg ł , a podejrzliwych uludzit. 3S° tedy 
września korpus wraca żółwim krokiem do Wokrzewni- 
ey, 48° do Siciny, 56° do Międzyrzecza ,—  trzy dni na 
uskutecznienie 10 mil marszu! W Międzyrzeczu, obiad 
książęcy i rada wojenna. Wszyscy prawie przytomni na 
tej radzie wołają gniewliwie i niecierpliwie, żeby spie­
szyć do W arszawy. W . Zamojski przekłada uporczywie, 
że potrzeba iść w Lubelskie (1). Ta rada widocznie 
zwołana była tylko dla wybadania do jakiego stopnia 
dojść może opór korpusu przeciw zamysłom Sztabu. 
Było to powtórzenie konfereneyi o Brześć w Dobrynce. 
Ale i tu i tam przewrotność rokoszan zachwiana została 
jasnowidztwem liniowych dowódzców. Radę odprawiono 
bez żadnego rozwiązania. Eakcya oblężona między 
podejrzeniami korpusu a groźbami władzy W arszaw­
skiej , nie śmiała zrobić k roku  ani w t y ł , ani n a p r z ó d .  
Nie iść do W arszawy, to w korpusie b u n t  nieomylny ; 
iść do W arszawy, czeka P r ą d z y i i s k i e g o  zaskarżenie. 
Jeden Paszkiewicz zdolny byt wydobyć Rejorme z tych 
przykrych wideł.

Fakcya przeczekała w tej śmiertelnej alternatywie 
cały dzień 6®° w rześn ia , chociaż we wilię doszedł ją  ów 
l is t ,  w którym  po wy łajaniu opieszałości Ramoriny, na 
przypadek gdyby Rydygier przeciął mu prosty odwrót 
do Warszawy, Naczelny-Wódz rozkazuje mu zapewnić 
sobie inny przez Wyszków lub Kamieńczyk.

7g°, korpus jeszcze w Międzyrzeczu ! Ofticerowie 
znowu gromadzą się około głównej kwatery  nalegając 
burzliwie o pochód. Niepodobna, ażeby jakaś  wieść o 
a l taku  od godziu 30tu rozpoczętym nie zaleciała do R a ­
moriny, przed przyjazdem Langerm ana. Laugerm an 
przybył do Międzyrzecza o godzinie 12lói z wiadomością 
o wzięciu Woli.  Skoro pogłoska o tem rozeszła się w kor­
pusie", żaden Sztabu wybieg wstrzymać jego zapału nie 
był zdolny. Gdyby więc rokoszanie nie mieli byli p rze­
zorności stracenia dwóch dni nad Bugiem i zachaczema 
się przez trzy  dni o Międzyrzecz, o mil 25 od Warszawy, 
fakcya byłaby zgubiona. Wszakże i teraz kłopot jej był 
nielada. Przebija on się wskroś pozornej Ramoriny gor­
liwości. Jedyny marsz gwałtowny , jaki Ramorino wyko­
nać musiał od dni szesnastu, zbliżył korpus o 5 mil ku 
JVarszaivie we 24godzin. Fakcya truchlała na samą myśl 
dojścia do niezdobytej jeszcze stolicy. Szła ja k  na ścięcie, 
nielitościwie p ar ta  przez korpusu samego entuzyazm. 
Jedna tylko Zawadzkiego brygada posunęła się ku K a­
łuszynowi. Jąd ro  korpusu przez cały dzień 8? pozostało 
nieczynne pod Siedlcami 1 A przecież Ramorino o M  
dopiero godzinie w wieczór dnia tego, dowiedział się o 
ewakuacyi miasta. Innemi w yrazam i,  od godziny l2 tLi 
z południa 7s° w rześnia, do godziny O1'! w wieczór 8s°, 
korpus wiedzący, że Warszawa we krwi broczy, uszedł 
mil pięć na jej ra tunek . W. Zamojski nazywa to forso­
wnym marszem 1

8s° W rześn ia ,  o SHw wieczór, fakcya ze źle utajoną 
radością dowiaduje się, że już do Warszawy nie ma po 
co wracać. W szelki ruch , jeżeli jaki był do tąd ,  wstrzy­
m any. Rozkazy rządu który  pozwolił się wygnać z War-

(1) Obacz opowiadanie Jenerała Gawrońskiego.



43
szawy nie obowiązują. Panowanie I5s° Sierpnia zapadło 
sie w gruzach Woli i Czystego. Teraz z dwóch einigra- 
cy j ,  ta piastuje majestat przy której ks. Czartoryski.  
A więc się wszystkie rachuby doradców Ramoriny 
ziściiy. Szlo jedynie o ściągnięcie do siebie szczątków 
warszawskich. Ten jeszcze sukces, a projekt reform y, 
a restauracya poprawna , przychodziła do skutku bez 
najdrobniejszego wstrząśnienia.

Na nieszczęście ci sami officerowie co Ramorinie p rzy­
wieźli wiadomość o klęsce warszawskiej, donoszą mu 
zarazem że armia warszawska wynosi się do Modlina 
z wszystkiemi insygniami władzy stołecznej, i z piętnem 
15« °Sierpnia na czole. Ta uparta  armia nie chce zrozu­
mieć dlaczego to ona odbieżona została w walce przez 
ks. Czartoryskiego, i wolała pójść do bliskiej twierdzy 
niż przyczolgać się pod opiekę fakcyi,co o mil dwadzie­
ścia pięć czekała na jej upokorzenie. Ta przeklęła dema­
gogia zostawiła 6 ,000 poległych w zasypacłi redut , ale 
ma prezesa rządu, naczelnego wodza i sejm. Łączyć się 
z nią, jest to samo co wracać do zwycięzkiej Warszawy. 
A więc jeżeli nie uda się ściągnąć ją  do korpusu IR0 , to 
niech wszystko p rzepadn ie!

Wszakże te same podejrzenia, ta sama czujność pa- 
tryotyczna co tak  utrudniła fakcyi utrzymanie korpusu 
o podał od zagrożonego m ias ta ,  wota teraz z równą na- 
trętnością o zbliżenie się do zwyciężonych braci.  T rzeba 
koniecznie odsunąć dalej korpus od attrakcyi modliń­
skiej, iżby natrę tnym  odjąć wszelkie podobieństwo bie­
żenia ku niej. Uda się wynieść ks. Czartoryskiego do 
j edy no władz twa , i za jego pośrednictwem ułoż \ć  się 
z M oskwą, to dobrze ; a n i e , to trzeba czein prędzej 
umykać do G a licy i , bo co najprzykrzejszego spotkać 
może a ry s to k ra c y ę , to kampania zimowa pod buława 
kaliszanów i klubistów. W  tej myśli fakcya poleciła 
natychm iast Tytusowi Działyńskiemu ażeby dotarł do 
Modlina , porozumiał się z margrabią Wielopolskim , ze 
Swiedzińskim , Dębowskint i innemi zwolennikami re­

fo r m y  w sejmie , i wybadał jakby też armia modlińska 
przyjęła jedynowładztwo księcia. Zarazem Ramorino 
nie czekając rozporządzeń w odza, donosił mu przez 
tegoż wysłańca, że w braku rozkazów zamierza udać się 
przez górną Wisłę w Sandomierskie: to jest wszędzie, byle 
tylko nie gdzie najbliżej, najłatwiej i najskuteczniej. Było 
to po pros tu  wezwanie armii warszawskiej do porzuce­
nia Modlina i uznania przewagi attrakcyjnej korpusu IIs°. 
Czy pan Dziatyński osobiście dostał się, czy nie, do Mo­
dlina ,  jest to dotąd tajemnica. Podanie W . Zamojskiego 
z tego względu tyle znaczy, co cytowane przez niego 
rozkazy i instrukcye. Dość że pogróżka  Ramoriny do­
szła swego przeznaczenia, a wieść o jedynowładztwie 
ks. Czartoryskiego obeszła pod Modlinem władze i woj­
sko w przeciągu kilku godzin. Arystokracyę spruchniałe 
nie są śmiałe do u z u rp a cy i , i żadnej zdrożności twier­
dzącej dokonać nie umieją ; ale za to celują w tych wy­
biegach niedopatrzonych, które Francuzi zowią intrigues 
a tiroirs, a których cała sztuka na tem po le g a , ażeby 
jeżeli się nie powiedzie, żaden z uczestników psoty nie 
zostawił przeciw sobie pisanego  dowodu. Zaiste, la ostro­
żność przezorna i dostateczna jes t przed sądem biogra­
fów. Ale dla trybunału rewolucyjnego który nie zna osób, 
a tylko szuka wypadkowej ich polityki, obojętną dość 
jest rzeczą czy szwagier żony ks. Leona  osobiście* czyli 
też przez swoich powierników zawichrzyt żałobę władz 
modlińskich i zbuntował refornustów  tam będących prze­
ciwko ostatnej legalności na jaką się Powstanie zdobyto. 
Dość że w skutek missyi owego szwagra żony ks. Leona, 
ta sama koterya sejmowa co od w-yjazdu Czartoryskiego 
z Warszawy nie bez przyczyny prorokowała zdradę Kru-

kowieckiego, ta sarna koterya co w przewidzeniu tej 
zdrady nalegała ciągle o wyprowadzenie sejmu ze skaza­
nego m iasta ,  ta sama koterya Swiedzińskich, Wielopol­
skich , Dębowskich, Gawrońskich obiegła potwarzami i 
groźbami swojemi prezesa rządu B. Niemojowskiego i 
wymogła na nim że się podat do dymissyi,

12s° września Margrabia Wielopolski zapytywał się o- 
błudnie sejmu w Zakroczymie, co sądzić należy o ważnej 
wieści, jakoby ks. Czartoryski został okrzyknięty preze­
sem rządu w- korpusie Ramoriny ? Oburzenie powszechne 
odrzekło m u ,  że to haniebna bajka. Cały sejm , powier­
ników Działyńskiego wyjąwszy, zwrócił B. Niemojowskie- 
mu składaną przez niego dym issyę , i z pogardą odparł 
podszepty reform istów . Fakcya pretoryańska którą es­
kortował Rybiński, tak jak  Ramorino eskortował fukcyę 
dyplomatyczną, chociaż z innych wcale powodów, nie le­
piej przyjęta propozycyę Działytiskiego. Ten wydział 
konlrarewolucyi,  nie potrzebował już pośrednictw a Dy­
plomatów do trak towania  z Moskwą, i negocyacye na swo­
ją prowadził rękę .  Jeżeli się bowiem dwie te zgrozy zga­
dzały jako krytycyzm Rewolucyi , t ryb  ich szkodliwości 
do różnych nieco zmierzał rezultatów. Fakcya dyploma­
tyczna łudziła się nadzieją że przy świadectwie piędzie- 
sięciolysięcznej armii , a pośrednictwie ks, Czartoryskie­
go, wymoże na Moskwie coś podobnego do instytucyj 
przed-listopadowych , z dodatkami swojego wynalazku i 
z gw araneyam i. Fakcya pretoryańska nie sięgała tak 
wysoko, i pragnęła jedynie powrócić na etat armii posił­
kowej, nie pytając w jakim stosunku politycznym armia 
la stać będzie do Cara .  W tein współubieganiu się do 
układów,ledwie że Dyplomlaci niebyli patrio tam i, a Pre- 
loryanie ducham i moskiewskiemi. Ta to niezgoda między 
dwoma wydziałami konlrarewolucyi,sprowadziła w miej­
sce porządnego a wspólnego poddania się Moskwie, a n a r ­
chiczną emigracyę każdego w swoją stronę.

Ale podczas sporów, in tryg ,  podstępów wzajemnych, 
w jakie każdy z tych wydziałów kontrarewolucyi próbo­
wał usidlić swojego w spółzawodnika, przyciągając go 
pod swój wpływ, a nie idąc do niego, obie armie porozu­
miewały sic i mogły wreszcie poznać się na  swoich 

1 przewodnikach, a więc tych i tamtych pozbyć się i znowu 
uciec się do nieuleczonej z Moskwą wojny. W  nocy z8g° 
na 9ty officerowie mijali się nieustannie między Modlinem 
a Siedlcami. 9s° rano cały korpus Ramoriny przygoto­
wany byt do pochodu ku Modlinowi, i w massie, ani po- 
dejrzywał żeby go kto gdzie indziej śmiał prowadzić. 
Każda godzina przynosiła nowy stopień spoiłości m oral­
nej między odłamami siły narodowej. Każda godzina 
zagrażała Sztabowi bezwarunkowym rozkazem powrotu 
do ruchomej metropoli Powstania. Znowuby tedy, jak  
w D obrynce,  jak  Międrzyrzeczu , potrzeba walczyć 
z instynktem massy , wynajdywać niebezpieczne końce* 
pta do oszukania jej wiedzy i kontynuować to systema 
k ła m s tw , hezytacyj,  p rzewrotnych obietnic, od którego 
upadek W arszawy miał przecie oswobodzić rokoszan. 
Zaezem więc missya Działyńskiego mogła jtrzyjść do 
skutku, postanowiono : 1° skompromitować dowódzców 
korpusu aktem udzielności, i przyzwyczaić tnassę do 
uważania się za armię niezawisłą od rozkazów Modliń­
skich ; 2° oddalić się od a t trakcy i Modlińskiej i uniepo- 
dobnić wszelki powrót pod władzę praw ą ; 3° zaimpono­
wać tej władzy wprowadzając natychmiast w exekucye 
groźbę poniesioną przez Działyńskiego, i tern odebrać 
jej ochotę posyłania korpusow i IImu jakichkolwiek roz­
kazów. Bez tych trzech ostrożności fakcya,  jak  przed 
upadkiem Warszawy , wisiała na łasce p rzypadku  i re- 
klamacyj publicznych. Taki jest sens R ady W o jen n e j 

j w O polu . Przez cala n o c ,  sztabowcy pracowali nad
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usposobieniem dowódzców do tego k ro k u .  R ozsiew ano I 
bezczelne p o tw arze  p rzeciw  arm ii  W arszaw sk ie j  i na n ią 
bezpośrednio  zwalano ta jne  zam y s ły  fakcyi P re to ry ań -  
sk ie j .  Roznoszono wieść o jej poddaniu  się bezw arun ko -  
wem Mikołajowi. Marsz jej k u  M odlinow i, z w ie lką  
zręcznością  p rzeds taw iano  jak o  e tapę  do P ło c k a ,  gdzie 
n ib y  szła b ro ń  sk ładać .  T ym  sposobem usiłowano zbrzy- 
dzić d o b rod uszn ym  pow ró t  pod w ładzę legalną . Nigdy 
W .  Z am ojsk i  nie zadał poziomej swojej przebiegłości 
więcej z a t r u d n ie n ia :  wypadało  bo w iem , pod k a rą  o s ta ­
tecznego  ro zcza ru ,  u n iknąć  n ie fo r tun ny ch  zawodów D o­
bry  tiki i M iędzyrzecza. N am ies tn ik  R a m o r in y  m iał czas 
i s p r y t  dobrać  do eskor ty  wuja dzielne p u ł k i , a le  nie 
dobrać  p rzych y ln y c h  kon lra rew o lu cy i  dowódzców. 
W szy scy  bez w y ją tk u  dowódzcy dywizyj i b ry g a d  d o ­
wiedli w s tr ę tu  swojego ku dążnościom rokoszan. Sza leń ­
s tw em  było  poddaw ać się tak iem u  try b u n a ło w i .  Między 
dowódzcatni pułków  , m niej było  ustalonego widzenia 
w rzeczy  publicznej ; w pływ  Dowódzcy k o rp u su  i S z tab u  
ła twiej ich  dosięgał.  Ale i na tych  spuszczać się było 
n iebezpiecznie . J e d n a k  ani jednych  ani d ru g ich  n iepo­
dobna było  zupełnie  odsunąć , bo cel skom prom itow ania  
dow ódzców  , cel na jw ażnie jszy  w tedy  b y łby  chyb iony .  
Z wołano więc co pew niejszych  , pi’zcciw oponentom  
s taw ia jąc  a p r io r i  ca ły  Sz tab ,  złożony to  z posłów  
iv m undurach  ( I ) , to ze zbiegów arm ii  W a rs z a w sk ie j ,  
to  z ad ju tan tów  poufałych. D owódzców dywizyj i b r y ­
gad  w cale  nie u w ia d o m io n o ; a tych  co z. w łasnego in ­
s ty n k tu  p rz y b y l i ,  albo p racow icie  na w raca n o ,  albo zbyto  
i m p e r t y n e n c y ą ; świadkam i K ruszew sk i ,  B ieliński i Sie- 
raw sk i .  G u s taw  M ałachow sk i,  t r z y m a ł  pióro  !

Mimo te  zachody  , rokoszan ie  nie potrafili tem u  zbo­
rowi n adać  żadnego w ejrzen ia  r a d y  w ojennej.  O d w ołu ­
je m y  się do św iadectwa K ruszew skiego , ile że  j a k o  n a ­
w róconego  n a t r ę tn ą  Zamojskiego p rzew ro tno śc ią ,  n ik t  o 
s t ro n n o ść  nie posądzi .  « C h o d z e n ie ,  g ad a n in y ,  n ie ła d ,  
t r u d n o  to nazw ać rad ą  w ojenną. » W yżej mówi « P r z y ­
b y w s z y , z as ta ję  p rzy  s to le  J e n e r a ła  R a m o r in o  i G u s t a ­
wa M ałachow skiego  ja k o  trzym ającego  p ió ro ,  pu łkow nika  
Z am o jsk iego ,  wielu off icerów sz tabow ych  i innych  —  
ale  z Je n e ra łó w  i dowodzców kom end eru jący ch  woj­
sk iem  żadn :go, lub  tak  m ało  że sobie p rzy po m nieć  n ie  
n jogę . »

R am o rin o  m ia ł  gotową decy zyę  za p asem , —  m a sze ­
ro w ać  do o rd y n acy j  Zamojskich . A żeby  jed n ak  zostawić 
s łab y m  sum ieniom  jak ieś  tłum aczenie  p rzed  sobą sam em i, 
dodał że może prze jdz ie  W is łę  i połączy się z R ó ży ck im . 
R ozum ie  się że pow iern icy  roko szan  p ie rw si p rzy sz l i  na 
r a d ę  ; że D ow ódzca  i S z tab  jego abso lu tn ą  p r a w ie  mieli 
moc nad  pojedynczo p rz y b y w a ją c y m i ; że niczego nie 
szczędzono ażeby podejrz liw ych  oddalić; słowem że w ino ­
w ajcy  sami na  siebie składali t r y b u n a ł .  Mimo to w szy ­
s tk o ,  w yjąw szy  K ruszew sk iego ,  k tó rego  z resz tą  glos je s t  
b a rd z o  w a ru n k o w y  , aucun of/icier serieux  nie dal się 
skom prom itow ać . D yw izyo ner  Bieliński p r o t e s to w a ł , 
S ie raw ski d yw izy on er  ( n iech  sobie przypom ni ) p ro te ­
s tował z najw iększem  o burzen iem  ; G aw ro ń sk i ,  Sznajde, 
K o n a r s k i ,  Z aw adzk i ,  Podczask i ,  skoro  się ty lko  dow ie­
dzieli o postanow ien iu  rad y  , od k tóre j  ich o d są dzo no ,

(1) K s. C zarto rysk i służył przy R am orino jako  O ffic ie r  d ’ordon- 
nan cc■, Poseł Józef Potocki jak o  ad ju tan t. L angerm an odpraw iony 
b y ł z a rm ii w arszaw sk ie j, za nieprzyzw oite postępowanie z office- 
r a m i ; G alło is przybył p rosto  extrapoczlą z n iew oli m oskiew skiej, 
do k o rp u su  R am o rin y , bez m eldow ania się  w ładzy w arszaw skiej 
co n ie  m ało sp raw iło  zadziw ien ia . K s. C zartoryski w łóczył przy- 
tćm  za sobą poczet sekretarzy  i kam erdynerów  różnego stopn ia. 
W szystko to  karm iło  się przy  sztabie, należało do jakiegoś bajecz­
nego p u łk u  i w otow ało na radach w ojennych.

pro tes tow ali .  Po  o d trącen iu  tedy adju tan tów  , k tó ry ch  
nie s tanowić o losach korpusów , ale  roznosić polecenia  
je s t  rzem iosłem , zostają się k u  osłonieniu rokoszan  p rzed  
gniewem N a ro d u   trzej cudzoziemcy, z k tó rych  k a ­
żdy już w tedy  pozostaw ał pod zarzu tem  jak iegoś  prze-  
n iew ierstw a , a z k tó ry ch  dwóch , żadnej n ie  m iało  
kom endy.

(D okończ, n a s t .)

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

— Dzienniki zagraniczne donosiły o nowych aresztowaniach 
w królestwie, korrespondent Gazety F rankfurtskie j zapewnia 
iż tylko trzech studentów uwięzionych zostało i to za rzecz 
mniejszej wagi.  To tylko pewna, pisze tenże korrespondent,  iż 
rząd rossyjski jest dziś tak dalece ostrożny, iż w czasie jednego 
odpustu,  a stąd wielkiego zgromadzenia ludu, cały garnizon 
stał pod bronią,  i działa naw et wyprowadzono.

— Wiele pism pruskich zostało w Polsce zakazanych, jako- 
to : Gazeta królewiecka, Berlińska Vossa, Gazety nadreńskie.  
Z Poznańskiego nawet książki do nabożeństwa podlegają ści­
słej rewizyi,  okładki bywają przedziurawiane, z obawy, aby 
się w nich nie znajdowały ukryte  proklamacye buntownicze.

[G az. berlińskie).
— Nadbałtyckie prowineye nie są wolne od prześladowań 

religijnych jakie rząd rossyjski rozszerza w innych c z ę ś c i a c h  

Polski,  i znaczna już część ludności wyznaje wiarę schyzma- 
tycką. Professorowie uniwersyteccy są powszechnie oddalani 
z posad, a na ich miejsce nasyłani są Moskale z Kazania lub 
Moskwy , uczący prawie wyłącznie rossyjskiego języka. Na­
rzekania z tego powodu były już  liczne, ale rząd odpowiada na 
nie,  iż musi umieć po ro ssy jsk u , kto chce usposobić się na 
urzędnika.  (G a z . P ow . A u ysb .)

—  Świeżem postanow ien iem , z d .  18 września , lolerya 
w calem Państwie Austryackiem zniesioną zostaje, poczynając 
od Igo stycznia r. p. Urzędnicy przy loteryi użyci ,  ponieważ 
byli dożyw otn im i,  mieć będą po zniesieniu loteryi małą pen- 
syę, a prócz tego wynagrodzenie z zysku jaki loterya przynie­
sie w roku bieżącym. (D z ie ń . D cbats).

—  Przez ukaz z d .  21 sierpnia b. r . , z ośmiu gubernij  
(województw ) Królestwa Polskiego, u tworzonych zostało tylko 
pięć. G ubern ia  Sandomierska została połączoną z gubernią  
Kielecką, pod nazwą gubernii  R adom skiej;  gubernia  Podlaska 
z gubernią  Lubelską , pod nazwą gubernii  Lubelskiej ; guber­
nia Kaliska z gubernią  Mazowiecką , pod nazwą gubernii  
W arszaw skiej. Gubernie  zaś Płocka i A u g u s to w sk a  pozostają 
w dotychczasowym ich składzie. Miastami guberskiemi są : 
R a d o m ,  Lublin , W arszaw a,  Płock i Suw ałk i .  Ukaz ten ma 
być wprowadzony w wykonanie z dniem Igo stycznia 1845 r .

•— Od 15go Października b .  r . ,  Księgarnia Polska (rue de 
1’Echaudee, 9) przeniesiona będzie na ulicę de Lille, 7 .  —  
Księgarnia otwarta  jest codzień od 9tej do 4le j ,  wyjąwszy 
Niedziele i Święta.

zmiaaa vimr.HSt: lirniKtvi.

Od 15go października r. b. wszelkie listy do Re­
dak cji DEMOKRATY przesyłane być pow inny  
a ll. Albert , rue faubourg Montmartre, ?•>- 
a Paris. W exle i mandaty na toż samo imię w y­
stawiane być mają.

W  D R C K A M il BOURCOGNE ET M ARTINET, PRZY ULICY JACOB, Ó O .


